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XXI. 
Tyflis we wrześniu 1897. 


Azya... prawdziwa Azyal... Wpraw- 
dzie obcy, który zwiedza muzea, świą- 
tynie i bazary, nie wieie z niej zoba 
czy, ale ten, kto nie żałuje trudu, kto 
sig nie lęka niemiłej woni, i komu nie 
straszne dzikie postacie z całym arse- 
nałem broni za pasem, ten może tu 
poznać życie wschodnie. 

Wjaad do Tyflsu i pierwszy pobyt 
jest uiesłychanie przykry. Być może, 
że mają slusznośó 01, którzy chwalą 
klimat Tyfisu w zimie -- ale w lecie, 
a nawet teraz w jesieni w drugiej po- 
lowie września jest nieznośnie, gdyż 
miasto robi wrażenie kotła, w którym 
człowiek smaży się na wolnym ogniu. 
Wprawdzie jesteśmy w górach, gdyż 
Tyflis leży na samej granicy pomiędzy 
Kaukazem a Antykaukazem, ale pożal 
się Boże, co to za góry! Z północno- 
wschodniej 1 przeciwnej strony ciągną 
się żółto-szare grzbiety, na których 
nie ma i jednego drzewka i zdają się 
tylko na to służyć, ażeby odbrjającg 
promienie słoneczne przyczyniały się 
do gorąca kotła tyfiiskiego. Wprawdzie 
jest tu i wielki górski strumień, pie- 
niący się i szamiący, ale co to za stru- 
mień l... O kąpieli w nim nie mai 
mowy, gdyż brudno żółta woda, w któ- 
rej jest spory procent namułu kau- 
kaskiego, nie wabi bynajmniej ku so- 
bie. Ale za to gorące źródła, od któ- 
rych Tyfis miał otrzymać swą sło- 
wiańską nazwę, ujęte w pyszne ką- 
piele, są wyborne. Mimo jednak go- 
rąca i braku drzew spędzam tu trzy 
dui przeznaczone na wypoczynek i na 
nebranie sił do dalszej podróży wcale 
przyjemnie. Komitet wynajął cały oka- 
zały gmach klubu ormiańskiego 1 urzą- 
dził tam koszary o 200 łóżkach, ja 
jednakowoż rezygnuję z łaski komi- 
tetu i biorę sobie ładny schludny sa- 
lonik w hotelu „Dworcowyja nomiera*, 
gdzie mam = okien śliczny widok na 
cały plac erywański, na pustą górę z 
ruinami starożytnej twierdzy, na ku- 
pieckie hale i maurytański ratusz z 
ozerwono żółtą wieżą. 

Wstaję 6 6 g. rano, a wypiwszy 
herbatę zaczynam swą wędrówkę po 
mieście od części europejskiej, która 
się koncentruje w Gołowińskim pro- 
spekcie i placu Erywańskim. Nie wie- 
le tu pod względem architektonicznym 

"do widzenia, teatr w stylu maurytań- 
skim, sobór w stylu żydowskiej bó- 
żnicy, pałac gubernatora, wreszcie kau- 
kaskie mnzeum. 

To ostatnie jest rzeczywiście wi- 
dzenia godne, a przedewszystkiem 


Kaukazu. Dyrektor muzeum, znany 
uczony p. Radde poświęca się dla nas, 
gdyż całymi dniami służy za chętnego 
i wysoce inteligentnego przewodnika. 
Podobnie jak budynki tak i ruch na 
Gołowińskim prospekcie, jakkolwiek 
znaczny, nie przedstawia dla Europej- 
ozyka wiele zajmującego, trzeba do- 
piero udać się w boczne uliczki lub 
azyatycką część miasta, ażeby poznać 
wszystkie te narodowości zamisszku- 
jące T; flis. Jest ich nie mniej ni wig- 
cej tylko siedmdziesiąt, prawdziwa 
wieżu Babel. I z liczby i z majątku 
pierwsze miejsce należy się Ormianom. 

Ich klub (sobranie) posiada wspa- 
niały gmach przy głównej ulicy, gdzie 
jest właśnie nasz obóz i wspaniały o- 
gród za rzeką w Michajłowskiej ulicy, 
z olbrzymią halą, wodotryskami, kwia- 
tami itd. Wczoraj korzystając z za- 
proszenia, udałem się tam na koncert 
i na tańce Ormiańskie i byłem bardzo 
zadowolony z tego, co widziałem. 
Gdyby nie Gruzinki w swych strojach 
narodowych i nie dźwięki obcej mowy 
byłbym pewny, że jestem gdzieś na 
Pokuciu lub w Czerniowcach, wszak- 
żeż to zupełnie nasi i nasze Kajcie, 
Grzesie, Rypsie — mimowolnie brała 
mię chętka zagadnąć którą z ładnych, 
czarnobrewek Ormianeczek po polsku, 
— lecz niestety one nawet po rosyj- 
sku nie umieją! 

Muzyka wojskowa kończy Lohen- 
grina, w kali zbierają się tysiące ludzi, 
gdyż za chwilę rozpoczynają tańce — 
jakoż ormiańska kapela bierze się do 
dzieła. 

Lecz czyż to podobne? Przypom- 
niały mi się chwile pobytu w w1gwa- 
mach Indyan amerykańskich — nie spo- 
dziewałem się, ażeby cywilizowani )r- 
mianie Tyfisu stali pod wzgędem mu- 
zyki na równi z dzikimi. Kilka bę- 
benków i jakieś instrumenta przypo” 
minające kształtem mandolinę, ale O 
jednej strunie, wydają straszliwą, mo- 
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zbiory archeologiczne i etnograficzne, mi i chustami wyłącznie kaukaskiemi, 
dające obraz historyi kultury ludów|gdyż w dziwny sposób wschodnie, a 


notonną melodyę (jeżeli to melodyą 
nazwać można) przypominającą skrze- 
czenie konika, lub rehotanie żaby w 
błocie w pogodny dzień wiosenny. 

Takt jest na sposób ruskiej „dri- 
bneńkojej* — wzmacniany przóz kla- 
skanie w dłonie widzów. Występuje 
jakiś Kajcio ubrany po czerkiesku, bie- 
rze sobie ślicznego czarnookiego pa- 
chołka w stroju europejskim i rozpo- 
czyna się taniec — mający podobnie 
jak kołomyjka za motyw uoiekanie 
dziewczyny przed chłopcem — nare- 
szcie poddanie się. Krok jest woale 
ładny, drobniatki, pływający, trayma- 
nie rąk i w ogóle ruchy bardzo wdzię- 
czne. 

Prawie tak samo liczni jak Ormia- 
nie, ale nie tak zamożni są Gruzini, 
— trzecie miejsce należy się Rosyanom 
(przeważnie oficerowie i urzędnicy), a 
potem dopiero przychodzą te liczne 
inne narodowości — stanowiące zbiór 
próbek ludów ziem kaukaskich i azya- 
tyckich w ogóle. 

Tuż za placem Erywańskim rozpo- 
czynają się brudne uliczki, w które 
spieszymy na zakupno wschodnich 
wyrobów i zaczynamy od Ormian zaj- 
mujących się fabrykacyą b'oni i biża 
teryi. Zwyczajem wschod im podnosi 
się rano w takiej chałupce zasłona od 
ulicy -- izdebka przemienia się w pra- 
cownię — a od frontu stoi oszklona 
szafa z gotowymi już wyrobami. Wi- 
dzimy tu kindżały, jatagany, pistolety 
i strzelby, sicdła, czapraki, wyroby 
srebrne, jak guzy, spinki, pasy itp. 
Ormianin zachwala jakiś pistolet skał- 
kowy, wyłożony złotem i perłową ma 
cioą, — przysięga Się ma wszystkie 
świętości, że to starożytny czerkieski, 
— a tymczasem w oczach gościa pra- 
cuje z największą naiwnością, czy 
bezczelnością nad inną taką samą 
„starożytnością”*. Przytem i okpiwanie 
obcego jest wprost bezczelne. Zdarza 
się często, że zażąda za jakiś przed- 
miot sto rubli, który potem da za dzie- 
sięć itp. 

W sąsiedniej uliczce rozsiedli się 
Persowie z dywanami, które są prze- 
śliczne i bardzo tanie. Dywan wscho- 


łe dywaniki, za które płacimy od 35 
do 80 i więcej zł., są tu po 10 do 12 
rubli. 

Jeszcze dalej siedzą Tatarzy, han- 
dlujący z zamiłowaniem drogimi ka 
mieniami, a przeważnie turkusami — 
a oprócz tego biżuteryą. Lecz któż 
wyliczy tych wszystkich kupców, te 
wszystkie budy i stragany, przy któ 
rych wre Życie jak w ult!.. 

Tu i owdzie całe ulice założone 
mięsiwem i owocami — od much iin- 
nych owadów świata nie widać, — da- 
lei cała część zajęta przez sklepy i 
„ragany zasypane płótnami, jedwabia- 


mianowicie perskie i indyjskie tkaniny 
nie znajdują tu odbiorców. 

Od tego ruchu i zgiełku chronimy 
się do pięknego botanicznego ogrodu 
w pobliżu, nieco wyżej z ruin staro- 
żytnej twierdzy mamy wspaniały wi- 
dok na olbrzymy Kaukazu, — między 
którymi żegnamy po raz Ostatni Kaz- 
beka. 

Ale właściwe życie rozpoczyna się 
na azyatyckiej stronie dopiero wieczo- 
rem. Uzbrojeni w kindżał lub rewol- 
wer zapuszczamy się w ten labirynt 
5 Aj ia których słońca nie widać 
wtale, gdyż balkony z obu stron od 
frontu zasłaniają oałą drogę. Tutaj 
gotują i pieką na ulicy mięsiwo 1 80- 
czyste patłażeny (Rosyanie nazywają 
to bałtażeny), tutaj graja i spiewają 
przed domami, tutaj Grnzinki, Imery- 
tynki, Tatarki i licho wie, co za inne 
mniej lub więcej ładne dziewczęta w 
przejrzystych i niedostatecznych ko- 
styumach zwracają uwagę przechodnia, 
Pierwszeństw «mojem zdaniem należy 
się Imerytynkom, są to śliczne, czar- 
nowłose — ale, o jasnej cerze istotki, 
o delikatnych pociągłych policzkach, 
a przytem o nadzwyczajnej elegancyi 
ruchów, postawy, tak, że w każdej 
dziewczynie z ludu możnaby się do- 
myślać jakiejś latorośli z upadłego 
książęcego rodu. 

Jako tło do tego życia nocnego 
służą stoki gór Tyfliisu, które wieczo- 
rem wyglądają prześlicznie. Tysiączne 


światła w' domkach wznoszących się; 


terasami jeden nad dragim tworzą 
jakgdyby drugie niebo rywalizujące z 
tym południowym przestworem świa- 
twym, z gwiazdami mrugającemi i 
uśmiechającemi się do życia tej bied- 
nej jednostki zwanej człowiekiem — 
o której Prometeusz przykuty tam w 
dali do Kazbeka powiada: 

Hir sitze ich und forme Menschen nach 


[meinem Bilde, 
Kin Geschlecht, das mir gleich sei 


Nowości + F"iiky 


dni, który we Lwowie kosztuje 200ļsiły i środki. 
zł, można tu mieó za 50 rubli, te ma- Łódź — to posterunek niezmiernie 


1 damskiej na jesień i 
poleca najtaniej 


Żu weinen und zu leiden, 
Zu freuen sich und zu geniessen 
Und Dein nicht zu achten 
Wie ich |... 
Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


Kroniczka warszawska. 


(Prasa prowincyonalna, — Nowości litera- 
ekie. — Z teatrów). 

Do pięciu pism prowincyonalnych 
istniejących w królewstwie „(Tydzień 
w Piotrkowie“, „Gazetą Kaliska“, „Ga- 
zeta Kielecka“, „Gazeta Lubelska“ i 
„Gazata Radomska“), przybywa szó- 
ste o dziwnym trochę tytule: „Roz- 
wój Łodsi*. Nareszcie więc Łódź do- 
czeka się swojego organu, jakiego nie 
posiadała od czasu zamknięcia tamtej- 
szego „Dziennika“. 

Brak pisma w Łodzi, liczącej prze- 
szło 300.000 mieszkańców, był wprost 
czemś anormalnem. Pomijając już 
wzgląd, że na tę liczbę imponującą 
składają się w znacznej części sfery 
robotnicze, to jeszcze pozostanie taki 


zapewniony, Byt ten znajduje też „Lo- 
dzer Zeitung*, rozchodząca się podo- 
bno w 14,000 egzemplarzy. znajduje 
go także „Lodzer Tageblatt", redago- 
wany — risum teneatis — w duchu na 
wskróś niemieckim przez Polaka, Kra- 
kowianina; powodzeniem cieszy się 
„Zwiastun ewangelicki* pastora An- 
gersteina, pismo 7» ejące nienawiścią 
do wszystkidgo, co katolickie, ale pi- 
sma polskiego nie było przez lat kil- 
ka. Smutnieby się stało, gdyby p. Wi- 
ktor Czajewski, który otrzymał już 
koncesyą, nie postawił swojego „Roz- 
woju“ na stopie pierwszorzędnej, na 
organ bowiem łódzki czeka nie tylko 
Łódż sama, ale z nią i Warszawa i 
kraj cały. Mam też nadzieję, znając 
tego cichego, skromnego, a obywatel- 
skim duchem przesiąkniętego literata, 
że godnie odpowie zadaniu, jeżeli o- 
czywiście posiadać będzie odpowiednie 


doniosłego znaczenia, zwłaszcza teraz, 
kiedy zarówno wtym tak zw. polskim 
Manchestrze, jak i w sąsiednim Žgie- 
rzu pewien odłam naleciałości obcych, 
zaufany w poparcie, płynące z Nie- 
mieo, coraz butniej podnosi głowę, 
zdradzając aspiracye teutońskie, wprost 
wrogie żywiołowi tabylczemu. Zadanie 
wdzięczne, staó na straży interesów 
kraju w takiem gnieżdzie os i szersze- 
ni, ale i bardzo trudne. Dla literatów 
jednak i dziennikarzy pole dotąd by- 
ło niewdzięczne, panu Czajewskiemu 
przyjdzie też dopiero tworzyć i kształ- 
ció zastęp współpracowników, a to 
rzecz wcale nie łatwa, jak nie łatwe 
będzie także utworzenie projektowa- 
nych w Łodzi „Bibliotek bezpłatnych“. 
Radom, dzięki inicyatywie literata i a- 
ktora p. Karola Hoffmana, posiada te- 
go rodzaju biblioteki; fakta zaś mó- 
wią, że działalność ich nader doda- 
tnio, umoralniająco wpłynęła na sze- 
rokie masy ludności tego miasta. 
Łodzi, gdzie robotnicy albo nie szuka- 
ją żadnego pokarmu duchowego, albo 
też żywią się senzacyjnemi utworami 
w gatunku słynnej „Barbary Ubryk*, 
czytelnie takie bezpłatne oddaćby mo- 
gły niespożyte zasługi. Kto jednak da 
inicyatywę? Napróżno się rozglądam 
po dobrze znajomymi z Łodzi. Człowiek 
wielkiej energii, śp. Władysław Wis- 
bek, w grobie, p. Stefan Kossuth, któ- 
remu to miasto przez długi czas tak 
dużo zawdzięczało, przeniósł się do 
Galicyi, a iani — ci inni, którzy z ró- 
żowemi nadziejami szli do polskiego 
Manchesteru i gotowiby byli „ruszyć 
z posad bryłę swiata“, tak pochłonię- 
ci zostali przez „business“, tak ich te 
tryby fabryczne wzięły w obroty, że 
poprzestają na żywocie robaka w se 
rze. Niechajże poruszy ich p. Czajew- 
ski swoim „Rozwojem“. 

Na długie zimowe wieczory, będą- 
ce już za pasem, księgarnie nakłado- 
we przygotowują plon obfity, oczywi- 
ście przeważnie powieściowy. Na pier- 
wszy ogień, jak zwykle, idą pióra ko- 
biece, które z zdumiewającą cierpli- 
wością dobijają się miejsca w litera- 
turze. 

Cierpliwością taką, godną zaiste 
lepszej sprawy, Odznacza się szcze- 
gólnie pani Wanda Grot-Bęczkowska. 
Świeżo w księgarni Dubowskiego i 
Gajewskiego opuściła prasę jej po- 
wieść, mająca być niejako odpowie- 
dzią czy uzupełnieniem słynnej roz- 
prawy księdza biskupa Niedziałkow- 
skiego pt.: „Nie tędy droga, szanowne 
paniel“ Pani Bęczkowska powieści 
swej dała tytuł: „Tędy droga", jaka 
szkoda jednak, że nie powiedziała tu- 


procent inteligencyi, że nie jedno, ale 
kilka pism powinnoby mieó tam byt 


tej absolutnie nie no yego. Najnowszy 
ten utwór paradnej pisarki nie przy- 
sporzył dorobku; rozmowy banalne, 


całość staroświecko-ckliwa, z odcie- 
niem prawdziwie niemieckiego senty - 
mentu i to wszystko rozwałkowane 
na 448 stronicach. Uf! biedny jesteś 
recenzencie, któremu przychodzi z o- 
bowiązku zawodowego wertować takie 
poważne opus. Długość księgi p. Bęcz- 
kowskiej sprawiła, że nie mogłem się 
dotąd rozejrzeć dokładnie w wiązce 
nowości, przysłanych mi przez starą, 
znaną a wytrawną firmę Gebethnera 
i Wolffa. Jest zaś w czem sią rozpa- 
trywać, księgarnia ta bowiem zwykła 
być hojną, więc i tym razem nade- 
słała kilka cennych prac różnych au- 
torów. 

Oprócz trzytomowego dzieła p 
Ferdynanda Hósicka o Juliuszu Sło- 
wackim, którego przeważna część dru- 
kowaną już była w fejletonach pasm 
warszawskich i galicyjskich, oprócz 
„Studyów historyczno - krytycznych* 
Szymona Askary'ego, mamy tu jeszcze 
powiesó Artura Gruszeckiego z życia 
górników pt.: „Krety“, Sirki „W matni“ 
i rzecz aktualną Studniewskiego pt: 
„Syberya współezesna*. Dla 


gnesem przyciągającym, dobrze więc 
zrobił autor tej ostatniej książki, że 
dał nam ze znajomością rzeczy skre- 
ślony, pełny obraz życia i warunków 
ekonomicznych tego zimnego kraju. 
Teraz, kiedy dzięki kolei Syberya co- 
raz więcej zbliżać się zaczyna do 
świata kultury europejskiej, książkę 
tę uważam za bardzo na czasie. 

Inne księgarnie, z wyjątkiem na- 
turalnie Teodora Paprockiego, która 
ciągle wypuszcza w świat nowe ksią- 
żki, dotychczas trzymają się w rezer- 
wie, chociaż słyszałem, że przygoto- 
wuje się kilka bardzo interesujących 
wydawnictw, utrzymywanych w taje 
mnicy. Ogromną konkurencyę księ- 
garniom wydawniczym, jak sądzę, wy- 
tworzy zreorganizowane pismo zeszy- 
towe, które z „Romansu i powieści* 
przekształci się na „Bibliotekę roz- 
maitości*, Na nasze stosunki ma to 
być wydawnictwo bajecznie tanie, co 
tydzień bowiem opuszczać ma prasę 
tom dziesięcioarkuszowy, stanowiący 
skończoną całość, a zawierający po- 
wieści oryginalne i tłumaczone, szkice 
historyczne, studya itd. Rocznie za 
tem prenumerator otrzymywać bądzie 
52 tomy, czyli 520 arkuszy druku 
i to wszystko za cenę 10 rubli. Jeżeli 
wydawcy wypełnią wszystkie przyrze- 
czenia, a wątpić o tem nie można ze 
względu choóby na osobą kierownika 
p. Klemensa Junoszy Szaniawskiego, 
to istotnie dojdziemy prawie do szegy- 
tu taniości wydawniczej. 

Ruszyła się także stara firma S. 
Orgelbranda Synów, która zapowiada 
nową  „Encyklo,edyę  ilustrowaną*, 
mającą być ukońc'oną w ciągu lat 
czterech. Czy nie za dużo encyklope- 
dyi naraz? Powiadają, że „od przy- 
bytku głowa nie zaboli*, niewątpliwie 
jest to prawdą, co nie przeszkadza je- 
dnak woale, że może zaloleć — kie 
szeń. 

Chociaż daleko jeszcze do Nowego 
Roku, na półkach ukazywąć się już 
poczynają kalendarze, na początek 
przeważnie humorystyczne, mamy więc 
już wesołego „Faceta“, w ślad za tym 
pierwowzorem dowcipu idą przeróżne 
„Żydy*, „Mazury“ i tympodobne efe 
merydy. Dla humorystyki grunt był- 
by w Warszawie nodkóży, ZAYdY dział 
ten obrabiany był przez zdolniejsze 
ręce i głowy, w ostatnich wszakże 
czasach nie przybyła żadna nowa siła 
wybitniejsza, z dawnych zaś wielu 
się przeżyło lub żyje okruchami daw- 
nego humoru. 

Jeżeli na polu piśmienniczem ruch 
się już zimowy zaczyna, to natcmiast 
w dziedzinie teatru głucho i pusto. 
Rządowe teatry nie zapowiadają nic 
nowego, z ogródków poznikały towa- 
rzystwa aktorskie i cisza zaległa zu- 
pełna tę niwę. Wprawdzie wyjątkowo 
dozwolono trupie p. Dobrzańskiego 
ke trochę dłużej, bo do 1 paź 

ziernika ale ten gra jedynie Zapol- 
skiej „Małkę Szwarzenkopf*. Co do tej 
sztuki, która dyrektorowi p. Dobrzań- 
skiemu napędziła sporo grosza do kie- 
szeni, to zdaje się, że stanie się ona 
kością niezgody pomiędzy autorką, 
panią Gabryelą Zapolską a panem Do- 
brzańskim. Pani Zapolska głośno w 
ismach protestuje przeciwko wyzys- 

owi, którego jakoby padła ofiarą, o- 
4rzymawszy honoraryum zbyt małe w 
stosunku do wartości sztuki. Jakkol- 
wiek sympatya każdego piszącego mu- 
si byó po stronie autorki, to jednak 
śmiem wątpić, czy otwarty jej protest 
doprowadzi do pożądanego rezultatu. 
Prawnie p. Dobrzański jest w porząd- 


ludzi, 
których nęcą wyprawy po „złote ru- 
no“, Syberya nie przestaje być ma- 


ku, czy bowiem gra „Małkę, w „El- 
dorado“, czy w „Bagateli* lub „Wo- 
dewilu*, zawsze opiera się na mocy 
kontraktu, w którym pani Zapolska 
sprzedała sztukę na sezon letni za u- 
mówioną sumę 

Mniejsza o to, że honoraryum (coś 
około 400 rubli) jest po prostu śmie- 
szne wtedy, gdy dyrektorowi przyspo 
rzyła sztuka dziesiątki tysięay — lite- 
rze prawa stać się musi zadość. W ka- 
żdym razie przykład pani Zapolskiej 
powinien posłużyć za naukę dla pisa 
rzy dramatycznych, jak obwarowy wać 
się należy, gdy przychodzi mieć do 
czynienia z dobrą wolą aferzysty-akto- 
ra. Zresztą pani Zapolska ani pierwszą 
jest, ani ostatnią, która padła ofiarą. 
„Pan Damazy* dał fundament do ka- 
mienicy dyrektora Doroszyńskiego, a 
na wdowę po 8. p. Blizińskim robić 
musiano dobroczynne wydanie osta- 
tniego utworu.  Galasiewicz, autor 
„Czartowskiej ławy“ i „Chaty za wsią“ 
jest, pomimo swego kalectwa, kasye 
rem w teatrze, a dyrektor, który tę 
sztukę wystawiał, stał się właścicielem 
hotelu i ogromnej restauracyi. Przy- 
kładów takich znalazłoby się mnóstwo, 
a jednak stara to śpiewka i zawsze się 
ona będzie powtarzała. 


Wyścigi. 


Kraków d. 2 pażdziernika, 

Wczoraj w pierwszym dnia wyścigów 
esiennych, galic, Klubu jazdy panów, udział 
publiczności był mały. 

W biegu I. gładkim (Maiden) o nagro- 
dę 1000 koron pierwszy przybył „Mischna* 
rotmistrza Alb. Jekeya, drugi „Gambler*, 
br. Fryd. Chorinsky'ego, trzeci „Isegrim“ 
por. Fr. Heintschla. 

W biegu II., sprzedażnym z płotami, o 
nagrodę 1000 koron, zwyciężył „Tauczos*, 
nadp. hr. Fr. Schónborna (jeżdz. por. Fi- 
bich), drugi przybył „Blinkhoolie* bar. H. 
Eltza (właśc.), trzeci „Steady“ Józefa Mil 
dnera. 


W biegu III, steeple chase o nagrodę 
rządową 2.500 koron zwyciężyła klacz Osto- 
ji Ostaszewskiego „Licho“. Druga przybyła 
„Sapristi“ hr. Schoeuborna. 

W biegu IV z płotami zwyciężyła zno- 
wu „Wiosna* Kaz. Ostaszewskiego. Drugi 
przybył „Helf Gott“ rotm. Brzozowskiego. 

W biegu V, oficerskim steeple- chase na- 
grodę honorową wzięła „Ossi“ hr. Fr. 
Schoenborna. Drugi przybył „Halifax“, trze- 
ci „Justinus“ por. Eltz. 


ROZMAITOŚCI. 


00. Zmartwychwstańscy we Wie 
dniu. Misya polskich zakonników w milio- 
nowem mieście, to przecież sprawa doniosłe 
go znaczenia, która dumą i radeścią powin- 
na napełuić każdego Polaka. Dzięki wspa- 
niałomyślności cesarza otrzymało Zgromadze 
nie 00. Zmartwychwstańców, kościół św. 
Krzyża na Landstrasse (Rennweg) i przyty- 
kający do kościoła dom w darze, pod wa- 
runkiem, że kościół i ubikacye zostaną od- 
restaurowane, bo tylko wtedy mogą służyć 
do użytku publicznego. Kościół ten, w przy- 
stępnem i okazałem miejscu obok słynnego 
belwederu, jest wartości kilkudziesięciu ty- 
sięcy. Staranie okeło jego utrzymania po- 
winno być nie wyłącznym interesem akonu 
lecz sprawą całego narodu, dbałego o swoją 
sławę i stanowisko, jak to słusznie gorliwy 
superjor ks. Lutrzykowski w swej odezwie 
wspomina. Nietylko Koło polskie ale i zna- 
komite osobistości stanu duchownego i świec- 
kiego przez 5 lat robiły starania, by spra- 


Z S A S 


= | Spróbowano przy familiaeh, "mających 7 
d Rodzin takich naliczono we Francyi 


LEE 


wdy, że w straży przedniej idąc, ogromnie 
ułatwią zadanie konnym podjazdom. W tym 
celu oddziały kołowe powinny być złożone 
z co najlepszych strzelców : szybkość ruchów 
pozwoli im towarzyszyć wszędzie kawaleryj, 
trzymając straż koło niej, a strzelaniem u- 
trzymywać na przyzwoitej odległości przewa- 
żające nawet siły konnicy nieprzyjacielskiej. 
Cykliści też mogą prześladować i z nienacka 
napadać transporty nieprzyjacielskie; na od- 
wrót, zadaniem ich byłoby bronie swoich, 
krążąc naokoło i zawiadamiając o ruchach 
nieprzyjaciół, Wreszcie, rozstawieni cykliści 
mogą z większym pożytkiem być używani 
do rozwożenia rozkazów i wiadomości, niż 
konni kurjerzy, Te dwie ostatnie fankcye 
moga być powierzane cyklistom rezerwy i 
pospolitego ruszenia, których nie zabraknie, 
bo Francya posiada juź dzisiaj 300,000 
osób, uprawiających sport kołowy. 

Kraj jedynaków. Od lat już wielu — 
jak wiadomo — mówią i piszą o zmniejsza- 
niu się ludności we Francyi, Podano i za- 
stosowano wiele już środków celem zapobie- 
żenia temu, ale mimo to liczba małżeństw i 
ehrscin coraz niższą cyfrę wykasuje. Stwier- 
dzono, śe we Francyi przypada aa 1000 lu- 
dai zaledwie 22 narodzin rocznie, podes:s 
gdy w innych państwach liczba ich wynosi 
38—40. Niemoy np. liczą teraz na rok 
1,800.000 nowonarodzonych a 450 000 obe- 
wiązanych do stawiania się do wojska, ped- 
esas gdy we Francyi liczba mowenarodzo- 
nych nie przewyżasa 900.000 a ebowiąga- 
nyeh de wojska 800.000. W  erternagtu 
ostatnieh latach przybyłe Niemcom dwa ra- 
ay więcej zdolnych de broni, mit Frangi. 
Przed stu laty lieayły państwa curopejskie 
08 milionów ludzi, a s tego przypadało na 
Francyę 26 milionów, a więc 27°, — dzi- 
siaj liczy Europa $00 milionów mieszkańców 
a w tem 88 milienów Francurów czyli 13*/,. 
Niegdyś był język francuski najbardziej roz- 
powszechniony. : 

Dzisiaj używa tego języka 45 miljoRów 
ludzi, a 60 miljonów mówi po niemiecku, 
120 miljonów zaś posługuje się językiem 
angielskim. We Francyi mamy 1,848.000 
rodzin bezdzietnych, 2,640.000 rodzin obda- 
rsonych jednem dzieckiem, 2,364.000 dwoj- 
giem dzieci, a 1,580.000 rodzin posiadają- 
cych troje dzieci. Te ostatnie więc familie 
przyczyniają aię jedynie dọ naturalnege 
awiękazania Jndności, podezaa gdy 6,81%.000 
rodzin, wskutek nieznacznej ileści dzieci, 
przyczynia się jedynie do zmiejsząnia się 
tejże. | 
Fakt ten wzbndził obawę we Francu- 
zach. Zaczęto się więc rozglądać ra środka- 
mi uapobiegającymi zmniejszaniu się ludności. 
Jeden projekt żądał ulżenia podatkowego dla 
rodziców obarczonych dziećmi. Środka tego 


167.000, z których 17.000 było bardze za- 
możBych, a więe takich, którym podatki 
nie nie szkodziły, 100.000 zaś dalszych nie 
płaciło zupełnie żadnych podatków, o ułat- 
wienia więc nie rozchodziło się im. Prey- 
tem jednak skonstatowano, że właśnie za- 
możniejsze rodziny (stan Średni), najmniej 
mają dzieci. Ludzie zaś ubożai, którzy qhcą 
także żyć dobrze albo zbió majątek, starają 
aię mieć jak najmniej dzieci, Francya — 
jak widać z powyżazego — to prawdziwa 
ejczysna jedynaków, Przedtem mawiały fran- 
cuskie rodziny szlachockie, że mają syaa 
najstarszego s redu, dzisiaj mawiają wieś- 
Riacy francuscy: my mamy jedynaka, 

To umniejszanie się liczby małżeśstw i 
chrzciB rozpoczęło się na początku bieżącego 
stulecia i odtąd potęgowało cię coraz bar- 
dziej, Aż nareszcie w ostatnich latach doszło 
do punktu kulminacyjnego. Początek więc 
awój datuje ono od wprowadzenią „Code o- 
vil“ a wzmagało się w miarę tego, im bar- 
dziej i głębiej „kodeka się rozpowszechniał 


czyli, mówiąc naczej, im bardziej zasady 


wę kościoła polskiego w Wiednia pomyślnie |jego wchodziły w krew Indu. Fakt ten po- 


załatwić, Dzięki tym staraniom, zgromadze- 
nie 00. Zmartwychwstańców kościół ten o- 
trzymało. Byłoby więć istotnie grzechem i 
lekkomyślną niegorliwością, gdyby Polacy, 
rozproszeni po wszystkich kresach dozwolili 
upaść tym dobrym zamiarom 00. Zmar- 
twychwstańców, i nie poparli tak doniozłej 
sprawy. Restanracya kościoła i odstąpienie 
nbikacyj dla zakonników, którzy się tak zro- 


sli z ostatnią historyą naszego narodu, bę- 
dzie wymagać kilkunastu tysięcy. Złożono 
dotąd kilka tysięcy przeważnie z Galicji. 


Potrzeba jeszcze wiele ofiarności. Nie należy 
wątpić, że datki liczniej popłyną na ręce ks. 
superiora Franciszka Lutrzykowskiego w 
Wiedniu, (Rennweg 5 a), który po odbiorze 
każdego datku, ofiarodaweę z podzięką uwia- 
domi i w swym czasie rachunki publiczności 
poda. 

Rola bicykla w wojnie. Francuski 
kapitan Girard podał pierwszy projekt za- 
prowadzenia bicykin w armii i zorganizował 
oddział cyklistów, który takie oddał usługi 
podczas ostatnich manewrów, że istnieje zu- 
pełnie poważny projekt zużytkowania bicyklu 
do celów wojskowych. Cykliści, według spe- 
cyalistów, mogą potrójną służbę pełnić na 
wojnie. Przedewssystkiem, choć mylnie mnie- 
mali niektórzy, śo mogą oni zastąpić supeł- 
nie kawaleryę i pełnić służbę rekonesan- 
Bową, ale jest w tem mniemaniu tyle pra- 


świadczają wszyscy przenikliwi 1 kompeten- 
tmi badacze. Nawet taki dr. Bertillon, naj- 
bardziej rewolucyjnym duchem ożywiony ata- 
tystyk francuski, powiada wyraźnie, że Coda 
civil, skutkiem wymuszonych działów dzia- 
dzietw, wpłynął najbardziej na wyludnianie 
się kraju. Kodeku ten nawet niezbyt był abẹ- 
tnym małżeństwom; miał en bowiem ma 
cku zawsze i jedynie jednostki. Przytem 
wpłynął om także i na zdemoralisowanie 
małżeństw. 


Megaloman a, zbytnie rozumienie o 
sobie zaczyna najwidoczniej przenosić się 
już w Niemczech od wodzów do żołnierzy, 
ad warstw wyższych do pospolitego i szarego 
tłumu, ogarnia jednem słowem cały naród, 
Nauczyciel z Kurnika w Poznańskiem, Pru- 
sək, wysłał do Banffiego i burmistrza pez- 
teńskiego telegram z podziękowaniem za 
gorące przyjęcie cesarza niemieckiego. Za- 
pewnił Węgrów, że znaleźli łaskę w jego 
oczach, 

Falb zapowiada na pierwszą połowę 
października obfite deszcze, od 18—25 po- 
godę, a potem do końca miesiąca znowu 
deszcz; temperatura ma być w całym mięgią- 
cu niezwykle wysoką; 25-ty października 
jest dniem krytycznym drugiego rzędu. 


dm Magazyn Schayerów we Lwowie. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Października 1897, Nr. 274. 


UDÓLF GEBU TH c. i k. nadworny maszynista, 


urządza piece, wszelkie palowiska — fabryka i lejarnia żelaza 


ATiedheń, VIL, Kaiserstrasse Nr. 71L. 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogni: z płomieniem. Ri. 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ oehura) 


przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane w zastosowaniu i swojej prostocie. 


Wielka oszczędność ! Piece palą się eałemi miesiąeami. Płaszcze ochronne do pieców z wentylacyą. 
Raliowe pieee o nienstujacym ognia. 


Płaszcze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem. 


Piece dopełniane od 7 zr. wyżej. Piece przenośne. 
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kucheń , zarówno dla wielkich domów, 
jakoteż hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania. 


Największy skład pieców, kucheń i palowisk od najprostszych do najwykwintniejszych = 
liowanych. a Cenniki i wzory gratis i franeo. zna Jszy * 109 


Skład we Lwowie u Jana Schumana, plac Bernardyński. 
= 


2 
Nakładem Księgarni katolickiej | 


Ora WŁAD. MIŁKOWSKIEGJ); Prawdziwa dorneńskie materya na ubiory 


Krakowie jesienne i zimowe 1897. , 
Sztuka mtr. 3.10 na długi | 71T. 480 z dobrej | prawdziwej 


wyszło drugie wydenie dzieł tr. 6— z lepszej 


s zupełny ubiór męski (sur- | 2E. 7-75 z doskonałe 
ks. L. Zbyszewskiego ir. 775 z doskonałej 


Ar : wetn 
dut, spodnie i kamizelka) | »łr. 9-— z znakomitej Y 
kosztuje tylko zir. 1050 z najlepszej owczej. 
Licencyjata św. Teologii z Colegium 
Romanum 


Materye na płaszcze zimowe, sukna do polowania, loden, kamgarny na surduty 
materye na spodnie w najlepszym wyborze. Sutno Damenturh i wszelkie egzy- 
1-0 Demokracya kntelicka w Pol- stujące gatunki materyj wysyła za pobraniem, znano znajwiększej rzetelności 
see, str. 428 w S-ce, "ena 2 złr. 
50 ot., pocztą o 20 ot. więcej 


Fabryka i Skład sukna 
i 2-0 Prawowitość 1 lojalizm 


SIEGEL - IMHOF w BERNIE. | 
kryzys myśli polskiej, str. 107 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Znaczny zysk kupować wprost w wspomnianej firmie. | 
w 8-ce, cena 1 złr., pocztą o| == m = 3 — 
15 ot. więcej. 


"asa sze | LGŚDICtWO 24550W pod GZATIĄ 


Gł holenderskie kakao, to kupujcie wyłącznie 


po 1 et. od wyraze. i Idy dh dodods doch d b dodody daeh ht: a A z 
e busy onay do eiO. Zassów rozsyła za pobraniem po zniżonych cenach :| a AR Szanowne Panie Gospodynie ! ROEE i 
po zdr. 1:50, za 100 metrów, Linewk f sadzonki leśne drzew krajowych, drzewka parkowe, krzewy; 4 =; ko cho 280 ag Bo sd Jeżli chcecie mieć prawdziwe, łatwo rozpuszezalne 3 oho clo olko eMo eMo allo olo 
3 
7 


| 
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draciane cynkowane różnej grubości, polo i rośliny pnące. — Cennik na żądanie opłatnie. 2165 
a Z NN 


m sj, Lwow, poleca wszelkie 
J. Kazralik instrumenta mizy Proszę żądać próbek naszych nowości w czarni ch, białych i innych kolorach 
omno i samogrające. Uenniki bezptatme | od 35 et. do złr. 12-50 za metr. 
Z EE) 


BrYDAZA Specyaluość: Najnowsze materye jedważne na sukne damskie. 
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COMECON, JB pę: 


SENESE BOBA 4 najwyższą [of 


uznane obecnie za najlepszy fabrykat. (A nagrodą. Bi 
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HG n adworny 
j dostawca. 


af Wysyłka wprost dla osób prywatzych. Wysyłamy wybrane mate- y; TON Ed 7 l ( ) 
majowa, górska, świeże , przesyłka 5-kilo- [| rye jed Eie, oelone i opłacone do mieszkań w rażdej żądanej ilości. Lale aE NAO o Lead [4 De Jong'a kakao jost tanim, ekonomicznym i nadzwy- +BB3 1 
wa nr 220. Dwór Lapszyn Brzi tany. . i ROGUE OBU OBO AI 'czaj pożywnym napojem dla każ H PSO S entea 
e | Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. A EL OŁ WELON CHO NANDA E ) pożywnym napojem ii Kä dego. boa WYR SAB 

| Dom eksportowy jed wablów. PPFPPFP PFPE PE PP PAPA Proszę żądać tylko: De Jong'a kakao. — Wszędzie do nabycia. PPPI RD RE 2a 


W dobrach Krakowiec | 


o. p. Krakowiec, fẹ Da sprzedaż nnmnnn | + 2:28 | EE 
az suzcyie. | TRG) = LINOLEUM 
Zarybek od 2 do 3 cali, kroczki od 4 do 3 | Aku 


6 cali, każdej chwili zgłosić się i Dahyć 


„Linie Hoelandyn-Ameryka. | 


Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


-— kopa, kroczki hd u i > Nar NE Ia 31, mm. grube, w jednym kolorze złr. %25, deseniowane złr. 2:55 za metr [] rj Z Rott 

motne. opa, Zgłaszać sie proszę d» |najsilniejsze naturalne wody mineralne zawiera arsen i żelazo im% , TI. Só „uli wk 24 GE ród, BALU RJ, V 
śAzierni j jeżeli mróz nie à a 1 A 1-25, b 46 sj : Wien, I. Kolowratring 9. 
ane ir DEA "Tezy op aj tp ai. 4 | Psóa kiki Ż najtrwalsze. pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed Biuro dla pokładu: Wien, 1V., Weyringergasse 7 A. 

ini przed zamówieniem zgłos.ć się prozę ANEMIA, Chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, umywalnie i duże dywany. od 14 o RAE, pika WA. sede Kajota II. klasy : 

z beczkami i człowiekiem do transportu 199. kobiecych, malaryi etc. gs: F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, I. Kolowratring 3. |] °% *, stepan do ai. maros ata. 250—520 od 16. padziernika do 81. lipca © MFE 180 | 


ARRAS 8 Picto wody trwa przez cały rok. YAM DODANA UBU O DA, 


Do nabycia we wszystkich składach wód minesalnych i aptekach. 


Pierwsza ©. Kk, nadworna 


; FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH 
Augusta Kitschelta Spadk. 


Wien, I. Karntnerstrasse 42 miądzy Augustinerstrasse 


) a Maysedergassa. 
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Schering wino „Condurango* 
używa się w nowszych czagnch z wybornym skutkiem jako środek uśmierzają- 


ty przy chronicznych oierpieniach żołądka, katarze żołądkowym i kurezach 
żołądkowych. 


Scheringa esencya pepsynowa 
pa przepisu tajnego radey prof. Dr. 0. Liebrelcha usuwa w krótkim ozasie 
nies w , Zgagę, skutki nieumiarkowania w jedzeniu i piciu i zaleca Bię 
przedewszystkiem paniom i panienkom , które w skutek bladnicy, bisteryi itp 
stanów cierpią na osłabienie żołądka. 1369 
a LJ na 
Sohering's Griine Apotheke, Berlin N. 


Skład dla Austro-Węgier wa wszy: 


"BRT ASO N WB 
Ciągnienie już l., 15. października, |. listopada itd. 


pim wyma GOOQO.00O frankón w zc 


i wygrane fr. 300.000, 60.000, 25.000, 
A 20.000, 10.000 i t. d. 
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wolny, chrześcijanin y władający niemiet- Na AR E , PYP 
kim i polskim językiem tak w słowie jak SE D UO 1 węgjerski los czerwonego krzyż 
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-TE S TON 
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Ciągmienia tych losów: | I los turecki 400-frankowy |  GóWNE wygrane: 


Od dawna za skuteczności znany ¿yetet. kosmetyczny 
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7 1. pażdziern. 1. marea D > m RE Ma aae o 
u- I. d 
zach po SER nawet kJ | i |= siej 1 ada lis seriski paist, LT. Mid dE Rh, ne a A Kwizdy płyn e.k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu. 
zi i byci Ł. „ Listopa „ maj A p - 31 : 0 i 
m a E a E > maja 1 los włoski czerw. kayfa |ztr 20000 fr. „75 000 znak węża (płyn dla podróżników) AEK MBP; bn, kan el: 
Rf i o 6 . ma, : ż . Ą 1 R. à y ACIR A 8. m 
mia tylk» w aptece Piotra Mikolascha $ 2. styeśnia 1. ezerwca | [EŃ austr czer kaya ltr. 35.000 lir. 35000 Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do s Pen bacznie A E pozę ai 
gole ||14. stycznia 1. czerwea | : złr. 10000 > 20 000 padania e an i Aee Si siły po wielkich wyci vezkach. b MME. Eer lerde, `h emis 
í 1. latego 1, lipea ianchi ipi złr. 10.000 złr. 35.000 ʻi əna flaszki złr., '/ą flaszki 60 ct. 1198 - . an buty 
SEE "WTU | FB ef 1 Tukes? 1. SMEEGIY | I Hęjienk Baiki in R ir, SD W Prawdziwego tylko z uboczną arkę dostać m, na w każdej Ki 
Meżna nabywać przez każdą księgarnię jj, 15. lutego 1. września 1! imti [6-1 U fr. 3%. złr. 100 aptece, — Skład główny: 5 : 
awieńczoną nagrodą, Wta dą W 3 0a- j 18. września (5 LL | D 0-021 złr. 18.000 lir. 20.000 K È z 4 b , R Ai Ewie | 85 SE J > 
kładzie broszurę radcy Dr. med. Millera | = 4 M EE AIEA P = Apteka obwodowa Kornsuburg pod Wiedniem, ||: l KAPA R 
HG Każdy los musi być wyciagniętym. ajmniejsza wygrana | ih 
tych 6 losów około 150 złr. oprócz 4 kuponów, które uprawniają | á $ ; Psi, , 


( rozdraźnieniu systemu nerwowego 


do udziału w dalszych ciągnieniach. "gg Tych 6 losów sprzadsjamy 


— XM XEXSIDIE XXXIX x ł we Lwowie nlien Kopernika l. 8, ulica Balicka 1. 11 


Wolna wysyłka po 60 ct. w markach miesięcznych albo miesięcz. p 2 
t h. 1661 na : Ł. 20 8 zł. ai : 1-2 . w BOY 8 y Ba: 
Curt RUbor, Braunsohwoig. 32 rat po 5z body: rat po 0. K. uprzyw. galicyjski akcyjny i w Krakowło Sukiennice 1L 20, w Uzorniowcash Rynek 1. 3 
a | Po złożenin pierwszej raty, którą prosimy nadesłać nam przeka- y , POLEC 
l Baao iłaży natychmiastowe prawo, do r UAG spła- a M j a) AU niezawodne i niezrównane w swych skutkach 
ta rat erekami pocztowemi wolna 01 porta. | | A i f 
Książ. O malżoństuis ę Powyższa grupa mg SW a E He r M GO ae x BANK IP () 9 C7 N | X | M y D t A L T È 2) NI 4) 
darza si 3 nabycia doskonatye OW, i 3 S 3 f 
Rz Dr. Retau'a (39 ilustr.) 1 złe. orze W ŚR Ba 7 mies ęcznS a SPEC: teg sS} $ =È l © 2 E 
0 2 ciu towarzyskiem gan psiaą we wszzajkich goanjeniach tychże. f Każda MPE przernios A 4 jako va: 
t te l i ich spłaty, jest wyłączną własnością i 
pó aa mA plują go D Wszelką korospondenoy ę załatwia się w języku polskim. K AN TOR Ww YMI AN Y Mydłe ER — używa sia PEM wyrzutom i plpa 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaj 
Przemko: ki ah 3 a arapa Dom bankowy i Kantor wymiany OER czerstwość i aksamitną miękkość 4 : ra wm -35 
i ś . 3 NRIN l Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, dą- 
GUADAY ENGEL, Bortin 12, Fischli & Bondy, Praga PR Oddział depozytowy |  kładnie OCZYSZCZA i wybiela skórę. Mydło to jęst ao 
| Przikopy 2 (Szpinkaj. 2961 R j f rieh k w A= SA GE opaleniu , pryszczy- 
: 1a : ~ JUN a których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu pieni poer ` r Bie arzy; przeciw piegom 1 2gru» 
Najprzedniejsze kuracyjne 5 własnego do frontowych lokalności w parterze. ine prowa «PURAŁICJ bre T 
EN í = ' „enia i piaczenia skó- 
INOGRO N [1 Przez wynalazcę prof. Dra Meldingera wyłącznie upoważniona fabryka Oddział depozytowy | Pe Ak pb i i gęba > nosa z twarzy i rąk —'25 
| Mydło kamforowo siarkowe — usuwa czerwonojć z twa- 

i z | H El M a PIECÓW MEIDINGEROWSKICH. | przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- É; K y“ ze l a papa a jork pipi S kuwstek . —'BO 
rozsyła najstaranniej opa: = żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe D Mydio karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
kowane w koszyczkach EH HEIM w Wiedniu— Döbling i g i ela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na j iwarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, SKINA zĄć 

5-oio kilowych ; s P] iadni wzór instytucyj zagranicznych tak zwane kozpieczenia się où zakażenie — kawałek o. —2%0 

e. k. nadw. dostawca w Wiedniu, 1. Kolmarkt 7. f Mydło k „pi i ; 

handel . Mydło arbelowo - piazkowe do mycia rąk dla pp. laka- 

$ 3 Praga, Hykernergassa 7 — Budapest, Thonethof. SZ Depo zyty schowkowe ma | rzy i akuszerek — kawałok 2-/ MAC —'29 
St. Markiewicza | Patenty we wszys'kich państwa. Pierwszemi nagrodami odzua zo- |% afe D ; f Mydło kreolluowe zawiora 5*/, czystej kresliny, znakomi- 
Lwów, Rynek I. 42 | na na wszystkich wystawach. h (Safe Deposits) Ši ; r y ed Pa RETE liszaje, świerzby, 

, . 48. , trędziki, płać odówiuśa i wydelikatnia — kawatok = 

. f j Ą . ' a" e Za cpłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz A k P a t wydelikalnia watek . „35 
, Mujlepsze regulacyjne | wentylacyjne piece do napetniania. | A ur ia stalowej kasie pancernej schowek Ro wyłą- H Byku siackowe 2 w ikism powodzeniem używ: się do 

ed z ae Dla mieszkań , szkół , biur i t. d. całkiem skromne i gstowne, | cznego użytkn i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie A Z05ZCZENIA piyszczy 7 wszelkich wyrzutów na skórze — 25 
iwę 0 maszyn P Dowolna długość palenia p'zy opaliıniu koksem, do 24 godziu a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub Wa- yul siurkow o-swolo wo. — Mydło to skinda się z 409/, 
r W fk” aag eg Pd EO żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote- X a a 10), siarki, przewałnie bywe nzywama na Świerzb, 

a mianowicie: $ Opalanie lilku pokoi tylko jednym PIO ozny jak naite] na a o aż kaja d ó 2 yiii Alo glt sarynowe akt: ds ią 350/ lici PE 
mineraln alicyjską i kaukazk ) Przepisy odnoszące się do tego rodzaju epozytów ag an E E ALIAS Hig £ 90 /ę gliceryny 
ZSEfak OWĄ Sk nczoni  łoliwko. HEIMa PIELE MEIDINGEROWSKIE otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. € Ao yi jak doń akao CH m Aaigem ja: 

wą włoską i dalmatyńską, AMSS BI X. Pee: A p OWA jgienicznem mydłem 
Ost d naślad pd s = tozietorom. Jako nwykie mydio do użycia codziennego 
Oleie cylindrowe A ią wa wasz znak | MEIDINGER:OFEN EXEXEXMXEXEDCEDGEXGXEXEIXETXO || jes przez ową dosinfokcyjnosć i skórę zmiękczającą wła- 
je y MAF P] ochronny lary w środku drzwi H. HEI M VN W EEE soote zankomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
Oleje zgęszczone itp AO BEA. HE IMS pa Pali A Mo waw aT "2 of 

D e wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, gi plam wątrobinnych wsgrów it p. — za «a —'30 
oleca „HEIMA“ PIECE HESTIA Drogistów i Fryzyerów znajduje My - olowo JOPA 400], smoły taia ws 

P Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i Żużli. się e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

po najtańszych cenach k Heima IKOM"NKI trawiące dym. sM ń DA A s kawałek „1 ap 
BS, ; À R EG i dnia niar storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
SE EE Kominy zostają PA di na talie palto. midi) 27 ryżowy specyalnie rzeważnie przy świerzbach — kadek . ° ; — 
ERY wiące d Centralne opa- | P CH"FAY, Fabrykanta PE « łe tymolowe zawiera 3'/o tytonin — znakomicie oczy- 
KALORYF trawiące dym. p . i AAC szrza skórę o% wązetkich wyrzutów —- kawałek . ` —50 
skład farb, pokostów, lakierów dania wszelkich systemów. SUSZARNIE PARYŻ, 0, Ulica de la Palxr, 0, PARYZ 
Lwów, ulica Żólkiewska |. 2. | na cele przemysłowe i gospodarozo-rolnicze. — Prospekta jeenniki darmo i opłatnie. i i — = | 
3 = - A 1/, ki „ziarnistej najszlachetn. złr. 1-08 1) kilo Portorico . . . złr. —88  Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ- 
potaniały o Ś ot na kilo jedynie w handlu a Ui M kilo waż grubo ZY 4 ui” P 1-04 a a Santos. » « » = —'84 centów po przystępniejszej z , jestem w możno- 
; LWÓW 17 7 EREA ATA j— 1) Jawy złotej , . „ 108 soio 8 ct. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówieniu 
| | Władysława Bażanta, ulica Halicka 8 h A d i ra —96 sj »  Mokki arabskiej „ 108 8 kilo odsyłam opłącone qo każdej stacyi pocztowej 
WE SC a O l— 0 poleca najtaniej | | _ 
poleca najtaniej 


Bielizne damska, męską i dziecinną ni zez; ZA 


